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W I A D O M O Ś C I  Z  P O C Z T Y  W C Z O R A J S Z E J .

—  Berlin  23  Styczn ia . —
N.  królowa  u ż y w a ła  p r ze r ywa neg o  snu ze­

szłej  nocy; —  w y r z u t y  i gor ączka  ustają;  —  
l e r az  zaczyna  się obsychani e od ry .

Berlin 2 4  Stysznia  1844.
Dr.  Sehoe le in ,  Dr.  v .  Slosch.

—  D nia  25 Stycznia . —
»N. Pani  mało użyła  lej nocy snu,  atoli s ł a ­

bość ma swój bieg w ła śc iwy ,  i obsychanie kros t  
idzie dobrze .

Berlin 24  Stycznia  1844.
Dr .  Schocni e in ,  Dr.  v.  Slosch.

—  P a ryż  17 S tyczn iu .  —
Dzienniki  legi lymis tyczne , o t r z yma ły  p r z e d ­

wczoraj  bliższe wiadomości  z Gorlz  o s tanic  zd ro ­
w ia  xięc i a  Angouleme.  X iąź ę  znajduje  się na dro­
dze polepszenia.  L eka rze  mają z amia r  polecić 
mu później  kąpiele m o r s k i e . —

W cz o ra j  w izbie deputowanych t r w a ł y  dal­
sze roz p r aw y  nad pi ezwszym paragrafem adres-  
su.  Po l icznych przymówien iauh  się z ohojej 
s t rony ,  wszys tk ie  modyf ikacye od rzucone zosta­
ły .  > §• ł- całości  , §.  II. zaś  bez ro z p r aw ,  
p rzy j ę t e  s ą ,  i t er az  przys tąpiono do §. Ulgo.  
Minis t er  spr aw w e w n ę t r z n y c h  p Ducha t e l ,  cią­
gle zniweczą wszystk i e  z a r zu ty  p. Tl i ie rs ,  sw o ­
j a  dzielną w y m o w ą . —
[In n e  w iadomości nię w ażnego nie donoszą).

W i a d o m o ś c i  z  p o p r z e d n i c h  p o c z t .

. . . .  Lisbona  3  S tyczn ia . —
. Minister  sp r aw zag ran i cznych ,  Costa Cabral  

m ianowany został  kancle rzem p a ń s t w a ,  n a j ­
wyższym w k ra ju  dygn i t a r zem.

Królewicz  bawarski  x ż ę  Lui tpolJ ,  odpłyną ł  
zląd d. 27 do Gibral taru.

—  Lucerna  6  Stycznia . —
Z  doliny Liwińskiej  donoszą  pod d. 2 9  z .  

m. że najs tars ze  osoby nie p r zypominaj ą sobie 
tak łagodnego powiet r za  w lej porze r o k u , j a k  
t er az .  J a k  pamięć ludzka za s i ęgnąć  może ,  
gó ry  nasze nie były bez śni egu w Listopadzie  
i Grudn iu .  Ulice są suche ,  powie tr ze  ł agodue  
i tylko wierzcho łek  gó ry  ś\v. Gotharda  ok ry ty  
j e s t  śniegiem.

—  K anton  15 ! ITrześn ia . —
Pismo,  w  któr em konsul  f raucuzki  lir. R a t -  

t i -Meuton,  zawiadomi ł  cesarskiego nad korami- 
s ar za  o swojem mianowan iu ,  i z a r azem upra­
szał  rząd chiński o ejceąnalur (pozwolenie  spr a­
wowan ia  swoich obowiązków. )  da towane  jes t  
5 b. m. ,  i brzmi j a k  następuje:

»Jak tylko N.  Król f r ancuzów zawiadomio­
ny został  o szczęś l iwem p rzywrócen iu  pokoju,  
p ierwszą  jego  myślą było,  nazn acz yć  konsula w  
Kantonie .  Sądzi ou,  i e  środek len pr zyczyni ć  
się może do rozszerzenia  lak dawnych  s t o sun ­
ków pomiędzy państwami:  Chinami i F r anc yą .  
J a ko ż  wszys tko  każe  się spodziewać,  źe  la myśl  
zos t anie  u rzeczywi s tn ioną .  N.  król  F r ancu ­
zów ,  dos tojny mój władca ,  wśród te raźn ie j szych  
s t osónków i pomimo dobrego porozumieni a,  k tó ­
re j uż  od przeszło 2(J0 lat istniało między o- 
bydwoma pańs twami  pragni e tymczasem dla 
swy ch  poddanych tylko udziału w tych samych 
p r e roga tyw ach ,  jak ich w państwie Niebieskim 
używa ją  inne na rody.  S to sownie  więc do (ego,  
mara za szczy t  upraszać  W a sz ą  Wysokość ,  aby 
mi j a k  naj ł askawiej  udzielił wielką pieczęcią o -  
pat r zony dokumen t ,  taki  sam, jaki  o t r zymal i  
angl icy i amerykan i e ,  pod względem przyszłych 
swoich s t osunków z tein pańs twem.  Ten  doku ­
men t  prześ lę rządowi  N.  króla f r ancuzów,  któ­
ry  w nim uj rzy s łuszną wza jemność  za ten u- 
dział  j ak i  F raucya  okazyw a ła  zawsze dla Chin.  
Mam zaszczy t  e tc .  — l i r .  Rat l i  -Meiilon.*

;
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Na  tę notę ,  Kijng,  pełnomocnik cesa rza  ch iń ­
skiego,  cz łonek  familii Cesarskiej  i wice-król  
obttdwócb p rowinc j ą  Kw ang ,  oraz Kykong,  p r e­
zes  m in is t e r s twa  wo jny,  i wice król  obu pro- 
w incyj ,  przesial i  następującą wspólną udpowiedź:  

»VV d. 13 7 miesiąca p r zybyszowego  23»o 
roku  T a n -K w a n g  (6  W rześn i a  1843) ,  ja  niżej 
wymieniony Komniisarz i j ego  kolega,  miel iśmy 
p r zy jemność  zejść s ię z czcigodnem Konsulem 
p ierwszej  klassy,  i l en nam z a r a z  do ręczył  pi ­
sm o ,  k tó i e śm y  o tworzy l i ,  przeczytal i  i zupeł ­
nie zrozumiel i .  F rancya  j es t  s l awnem i potę- 
żucm pańs twem zachodniego oeeanu,  k tó r e  w 
pokoju i przyjaźni  przeszło od 3 0 0  lat u t r z y m y ­
wało związki  z ChinnflNfbez najmniejszego spo ­
ili i bez k rw i  r oz lewu.  Z  rozkazu  cesarza pa­
na mego,  p rzybywszy  do Kan tonu ,  dla ułoże­
nia ta ryfy  celnej i regu laminu  handlowego,  za- 
s l osowauego  dla kupców wszystk i ch  na rodów, !  
po u st anowieniu  tych r egul aminów,  oraz  po u ło­
żeniu i uzupełnieniu lary fy celnej ,  lak: że wszel ­
k ie  n iep rawe  podatki i uciski zos t ały  usuni ęte :  
j a  nadkomisarz  ce sar sk’’ , przedłożyłem uniźeui e 
te dwa  dokumenla  N.  P a n u ,  a o t r zymana  za 
pośr edn ic twem minis te rs twa  ska rbu odpowiedź 
zaw ie r a  ł a s kawe  upoważnieni e do wprowadze ­
n ia  ta ryfy  celnej i r egul aminów w wykonanie .  
Odtąd kupcy wszystkich na rodów używać  będą 
do zby tku  łaski  cesarza  chińskiego,  k tór emu 
podobało s i ę ,  dla okazani a  cudzozi emcom ży­
czl iwości  sw o je j ,  o tw orzyć  dia nich n i e w y cz e r ­
pane źródło korzyści .  Tak  więc  F r a n c y a ,  k t ó ­
r a  tak długo zos t awa ła  w przyjacielskich z C h i ­
nami  s t o su n ka c h ,  i której  kupcy aż dotąd za ­
chowywal i  się spokojnie,  ścisłej sprawiedl iwości  
odpowiednie,  od wszelkiego nieporządku wolne po­
s t ępowan ie ,  ma szczególne p r awo  do równe j  ze 
s t r ony  Chin życzl iwości .  Żaden  i nny kraj  nie 
dozna z pewnością  większych wzgl ędów.  J a ,  
wspomniony nadkommisarz  Cesarski ,  i mój k o l e ­
ga ,  na wniosek czcigodnego konsula pierwszej  
klassy,  kazal iśmy sporządzić odpisy nowej  t a r y ­
fy celnej i nowego regu laminu  we  względzi e 
s t osunków handlowych,  i t akowe  naszą Urzędo 
w ą  pieczęcią forma.nie  zaopa t rzyć.  P rzesyła  
j ą c  j e  niuiejszem urzędownie  czcigodnemu k o n ­
sulowi  pierwszej  klassy,  w z v w a m v  go, aby j e  
p r ze łoży ł  na j ę zyk  zachodniego oceanu i og ło ­
sić kozal  w  swojej  ojczyźnie ,  iżby j e  kupcy 
z rozumiel i  i do nich zas tosować się mogli .  W  
skutku  o tworzen i a  pięciu por tów:  Kanton,  Fu-  
czu,  Emoj ,  Niugpo i Czanghai ,  w interesie s to­
sunków handlowych,  oznaczone w Taryf i e  c e l ­
nej podatki cesarskie  i cla morskie ,  będą j edy-  
iicmi opłatami ,  od wielkości  ł adunku pobierać 
się inającemi ,  gdyż  wszys tk i e  inue podatki i o- 
p łaty są na p rzyszłość  zniesione.  Inne  regul a­
minu są skutkiem dobrych uczuć naszego ce sa ­
r z a  względem obcych kupców.*

— Vera-Ćrttz 10 Grudnia. —>
J en e r a ł  Santa  Ana ob rany  znowu  został  

prezesem rzeczypospoli tej  mekxvkańsk i e j  na na 
stępiie lal  pięć.  D. 13 b. m. oświadczył  ze

branemu na paradę  w o j s k u , źe  przybył  tu o- 
b s j r zyć  for lyf ikacye:  i źe  post anowi ł  hono ru  
kraju bronić do ostatniego.  Uważana ,  że  gdy 
w  parę  dni polem o t r zyma ł  z Meksyku  w iado ­
mość o wyborze  swoim na preze sa ,  zapał  jego  
wo jenny  znaczni e ostygł .  Z i a j e  się z a t e m ,  
źe chciał  tylko ko rzys tać z obudzenia  p r zychy l ­
ności wojska aby sob'e zapewnić  powtó rny  w y ­
bór.  J akko l w iek  bądź,  to j ednak p e w n a , że  
wszelkie  poczyniono tu wojenne p r z yg o t ow a­
nia na p r zywi t ani e  angielskiego admirała  Adam 
który  z flotą wojenną  spodz iewany jes t  w Ve- 
ra  Cruz .  (Dawmćj  j uż  doniesiono z Londynu , 
że  nieporozumienia  z Mexyk iem zos t ały  w  s t o ­
licy Angli i  wT zgodny sposób z a ł a t w i o n e j

Hlozmaitofecir
W \ s p a  ś . h e l e n y ,  

w u. 1843,
O p isa n a  p r z e z  p odróżu jącego  Niemca.

Dnia 7 Sierpnia  i 843 opuściliśmy b a la w ię  n a  
okręcie  M a lw in a ,  a 29 W rze śn ia  b a d a w c z e  oko 
naszego kapitana o d k r y ł o  n ajp ierw ej  na dalekim 
w id n o k rę g u  ciem ny pas ziem i,  cel naszej p o d r ó ­
ż y ,  w y s j ię  św .  H eleny,  T i z c b a  b y ć  na m o rzu  5o  
dni i na o k o ło  nie widzieć  nic j ik ty lko  siną  m a­
sę w o d y  i n ieskończone sklepienie  niebios , a by  
znać u czu cie ,  jakie  przejm uje  p o d r ó ż n e g o ,  jk ie d y  
nagle otwiera  mu się nadzieja , iż  za k ilka  godzin 
uczujc  p od  nogami ziemię,  o d d y c h a ć  będzie  p o ­
w ie trzem  lą dow em  i ujrzy z n o w u  in n y c h  lu d z i ,  
nie tych, na k tó ry c h  ograniczać się m usia ł  p rze z  
ki lk a  miesięcy w  ciasnej p rzestrzeni okrętu.

Z w o l n a  c o r a z  b a r d z i e j  w y c h y l a  się ó w  p a s  z i e ­
m i z W o d y — k i lk a  g o d z in  u p ł y n ę ł o  , a j u ż  za  p o ­
m o c ą  d o b r e g o  t e l e s k o p u  m o ż n a  b y ł o  inieć o g ó ln y  
w i d o k  c a ł e j  w y s p y  i r o z r ó ż n ić  g ó r y  i d o l in y .

O  g o d z .  4e j  z p o ł u d n i a  b y l i ś m y  j u ż  b a r d z o  
b l i z k o .  B y ł b y m  się m ó g ł  z a ł o ż y ć  , ż c  r z u t e m  k a ­
m ie n ia  d o śc ig n ę  l ą d u ,  a p r z e c i e ż  z a p e w n i ł  inię 
k a p i t a n ,  ż e  jeszcze  b l iz k o  o milę a n g i e l s k ą  j e s t e ś ­
m y  o d  n iego  o d d a l e n i .  T a k  to m n ie j  w p r a w n e  
o k o  p o d r ó ż n e g o  m y l i  się w  o b l ic z a n iu  o d l e g ło ś c i  
l ia  m o rz u .

W y s p a  św. H e le n y  jestto w i e l k a , o lbrzy m ia  
b r y ł a  s k a ł y — jedna ogromna opoka. Z c  w s z y stk ic h  
stron czarne śc ia n y  skaliste sp adają  p ion o w o na 
z w ie rc ia d ło  m o rsk ie ,  k tó re  łam ie  się o nic w  szu­
m ią cy c h  ba łw a n a c h .  N a n a j w y ż s z y c h  pu nktach  
w y s p y  w id ać  m ałe  strażnice i w ie ż e  do daw ania  
zn a k ó w ,  które z so bą  k o r re sp o n d u ją  i z n i e s ł y ­
c h a n ą  szy b k ością  donoszą  do stolicy Jam estow n  
o k a ż d y m  okręcie  , sp o strze żo n y m  w  o b w o d zie  3o 
mil m o r s k i c h ,  ho tak daleko w  dzień p o g o d n y  
ro zc ią g a  się w id ó k  na morze. T u  i ow dzie  z a w i e ­
szone s ą  m a łe  forteczki jak gniazda jas k ó łe k  u ł y ­
s y c h  ścian sk a lis tych ,  a wszędzie,  gdzie  ty ko b r ze g  
p ł a s z c z y  się k u  m o rzu  i gd zieby  można w y l ą d o ­
w a ć ,  g r o z ą  baszty i dobrze  w y m ie rz o n e  dz iała .

W s z y s t k i e ,  te  f o r t y f i k a c y e  i s t r a ż n i c e  p o w s t a ł y  
W c z a s ie  n i e w o l i  Napoleona na  tej w y s p ie .  —  W  
t a k i m  s ta n ic  r z e c z y ,  j a k  I ru d n e m  m u s i a ł o b y  b y ć  
k a ż d e  u s i ł o w a n i e  u w o ln i e n i a  C e s a r z a ,  z n a d z i e j ą



pom yśln ego w y p a d k u ,  d o w o d zi  oprócz  w s p o m n io -  
n y ch  śro d k ó w  ostrożn ośc i ,  jeszcze n astępująca  0- 
k o l ic zn o ś ć ,  k tó rą  nam o p o w ia d a ł  w  Jam estow n 
n ao czn y  świadejc.

G ubern a to r  w y s p y ,  c h c ą c  się p r z e k o n a ć ,  jak  
też  o w e  strażnice p e łn ić  b ę d ą  sw ój o b o w i ą z e k ,  
d a ł  ro zk az  jednem u angielskiemu lin iowemu o k r ę ­
tow i,  a b y  s p r ó b o w a ł ,  c z y  mu się te ż  uda w  c za ­
sie n ocy  w p ł y n ą ć  do przystani m. Jam estow n. 
D o w ó d z ea  okrętu  o b r a ł  do tego c iem niuleńką noc 
i n icp o strzcżon y  z b l i ż y ł  się do w y s p y  na w y s t r z a ł  
d z i a ł o w y .  W ła ś n ie  m iał ju ż  w ś r ó d  n ajg łęb sze j  
ciszy i ze spuszczonemi żaglami w e in k n ą ć  się na 
p rzystań  w z d ł u ż  ściany skalistej, k iedy p rze z  straż 
lo r tc czn ą  dostrze żon y  zosta ł .  W  mgnieniu oka 
uderzono na alarm, i nim na p o k ła d z ie  okrętu mia­
no czas dać się poznać jako przy jacie l ,  lub też c o f ­
n ą ć  się na m orze,  dobrze  w y m ie rz o n e  s t r z a ły  dzia­
ł o w e  tak dzielnie tra f i ły  w  o k r ę t ,  że  przez  c a ł ą  
noc musiano robić  p o m p a m i,  a b y  go  na w odzie  
utrzym ać.

Miasto Jam estow n  l e ż y  na zachodniej  stronie 
w y s p y .  P o n iew a ż  właśnie p ły n ęl iś m y  od w s c h o ­
du , musieliśmy część w y s p y  o p ł y n ą ć  i tym s p o ­
sobem widziel iśm y do sy ć  ob sz er n ą  p rzestrzeń  p o -  
b r ze ża .  Przedstaw ia  ono p ra w ie  w szędzie  j . d n o -  
stajny w id o k  i p ion ow e m assy  s k a ł ,  w  k tó ry ch  
fale morskie w y l i z a ły  tu i ow dzie  p odobne do pie­
c zar  jamy.

N akoniec  zbliży l iśm y się do miasta Jam estow n. 
"Widok s t a w a ł  się coraz  przyjeinn e jszy. Z a  n a -  
g łe m  zaw rócen iem  okrętu  k o ł o  w y s k o k u  skaliste­
g o ,  u jrzeliśmy n a jp rz ó d  p rzystań;  sta ło  tu na k o ­
tw ica ch  kilka ty lko  okrętów ; jeden w o jen n y  f r a n -  
euzki,  d w a  kupieckie  angielskie i jeden h o l le n d c r -  
s k i ,  do k tó ry c h  się teraz p r z y ł ą c z y ł a  i nasza M a l-  
w in a  hamburska.  Z w y k l e  zaś p rzystań  Ja m es­
to w n  jest bardzo o ż y w i o n a ,  i ok ręty  w s z y stk ic h  
n a r o d ó w  bujają  się tam na k otw icach,  w y s p a  b o­
w iem  św .  H eleny jestto m ie jsce ,  do którego p r z y ­
b i ja ją  p ra w ie  w s zy stk ie  l u z  w y j ą t k u  o k r ę ty  p o ­
w r a c a ją c e  z I n d y ó w  do E u r o p y ,  dla zabrania za ­
pasu  św ieżej  w o d y  i ży w n o ś c i .  Nadto o d w id z a ją  
j ą  statki w ie lo r y h o ło w c z e  i o k ręty  w o jen n e  w s z y ­
stkich Viarodów.

O k o l i c a ,  w z d ł u ż  które'j teraz z w o ln a  p rz e s u ­
w a liśm y,  dla dostania się na p rzy sta ń ,  ma w p r a w ­
dzie j/szcze dziki charakter,  ale nie w  takim ju ż  
s lo p / iu  jak  pop rzedn ie .  G ó r y  sp ła s zcza ją  się tu 
z  jtfolna ku  brzegow i morza. Pom iędzy niemi p a -  
f ó w y  za ro s łe  są  krzakam i i drzew am i,  a nawet 
j u ż  ła d n y  jeden dornck w ie jski  wita  z w y so k o śc i  
oko cudzoziemca.

Miasto Jam i.s lown le z y  w  g łębo kim  przez  dw ie  
u rw is te  s k a ł y  u tw o rzo n y m  w ą w o z i e ,  k tó ry  tak jest 
w ą z k i , że  ty lko  jedna znajduje się tam ulica , d a ­
le j  je d n ak  coraz  bardziej rozszerza się p ra w ie  na 
e a l ą  milę angie lską  w  okoli c zn y c h  w zg ó rz a c h .  
Obie ściany skaliste, w  pośród któ ry ch  leży  mia­
sto jakby za m k n ięte ,  c ią g n ą  się aż do samego mo- 
rza i w p a d a ją  w e ń  pionowo. O bie  s ą  mocno o b -  
w a r o w a n c .  W i e r z c h o łk a  p ra w e j  s k a ły  broni m o­
cna for(eC a , której  dz ia ła  p a n u ją  nad c a ł ą  p r z y ­
stanią i miastem. L e w a  strona nie mniej jest w a ­
ro w n a:  ró żn e  m ałe  b a sty o n y  i fo r lcczk i  c iągn ą  się 
W z d łu z  niej to w y ż e j ,  to Glizd j brzegu  morskiego.

Z a le d w ie  dostaliśmy się na przystań  i zarzucili  
k o t w ic e ,  a ju ż  d w a  m a łe  statki z b l i ż a ł y  się k u  
nam od lądu. P ie rw s z y ,  na którego czeic  p o w i e ­
w a ł a  z o ł l a  kw ai  anlanowa b a n d e ra ,  w i ó z ł  lekarza 
r z ą d o w e g o , k tó r y  p ie rw e j  ma się p rze k o n a ć  o

stanie z d ro w ia  osady okrętow ej,  zanim jaki o k ręt  
m oże w y ł a d o w a ć .  W  kilka minut statek ten b y ł  
już  p r z y  nas. M ło d y  A n glik  w z i ą ł  się do d r a b i ­
n y  p o w r o z ia n e j ,  a by  w e jść  na p o k ła d  okrętu.

Bóg z wami, kapitanie! Z  da leka  p r z y b y w a c ie  , 
b y ł o  jego p ie rw s ze  za p y ta n ie ,  nim je szcze  p o s ta ­
w i ł  nogę na drabinie .

, , Dziękuję w am , panie; z B atawii1' od p o w ied z ia ł  
n asz  kapitan.

„ D łn g o ś c ie  p ły n ę l i  do nas?-*
„ P ied zie s ią t  i t r z y  dni,  p a n ie .**
“ Piędzicsiąt i trzy  d n i ,  to piękna p o d r ó ż !  a 

Czy tam na p o k ła d z ie  zd row iśc ie  w s z y s c y ? '*
“ Z d r o w i  wszyscy.**
Poczetn m ł o d y  lekarz  w s k o c z y ł  do nas p o  d r a ­

binie. W  kilka minut u łatw io n o  w szelk ie  f o r m a l­
ności, i b ia ła  bandera (u nas jednak, w  b r a k u  t a ­
k o w e j ,  b ia ła  serw eta) ,  p o w ie w a ła  już z w ie lk ie g o  
masztu, na zn ak ,  że  mamy p ozw olen ie  w y s ią ś ć  n a  
l ą d .

T e r a z  z b l i ż y ł  się i drug i  statek. N a .p o k ła d z ic  
jego z n a jd o w a ło  się d w ó c h  m ło d y c h  lu d z i ,  k tó rzy  
jako  kommissanci d w ó c h  k u p c ó w  tutejszych , z p o ­
lecenia s w y c h  p r y n c y p a ł ó w  podali  ka p itan o w i k a r­
ty  ich a d r e s o w e ,  w  nadziei otrzymania  d o sta w y  
p ro w iantu  i t. p. na nasz Skręt.  K ap itan  w y b r a ł  
adres p. S a lo m o n a ,  jako c z ło w ie k a  n ajzn a k o m it­
szego i najbogatszego na w y s p ie  ś. Heleny.

K o rzystal iśm y z p ro p o z y c y i  t y c h  kom inissanlow 
a by  z niemi do lądu  p o p ły n ą ć .

W ejścia  do miasta bron ią  trzy  p ó ł  o k r ą g ł e , 
d o brze  działami i moździerzam i opatrzone b a te ry c ,  
p om iędzy klórcm i kilku  szy ldw ach ów ' w  c z e r w o ­
n y c h  m undurach p rzechadza  się z g ó ry  na d ó ł .  
W c h o d z i  się p rze z  w i e l k ą  bram ę na sz e r o k ą  b r u ­
k o w a n ą  u l icę ,  na której  m ieszkają  najznakomitsze 
miasta osoby. D om y są  w  ogóle  m a łe  i skupione, 
p o  w ię kszej  części ż ó ł t o  m alow an e  i nie bardzo 
ła d n ie  w y g l ą d a j ą .  W s z y s t k o  jest  tu  za c ia s n e ,  
c z ło w ie k  czuje się tu b y ć  ściśnionym przez  p ro sto ­
p a d łe  z obu  stron w z n o sz ą c e  się ściany o p o k i ,  
najmniej 1000 do l 5oo stóp w y s o k ie .—  P r a w ie  na 
ś rod k u  tej ulicy, p rze d  jednym  domem średnićj w i e l ­
k o ś c i , którego okna f r o n t o w e ,  tak jak n aszy ch  
e u rop e jsk ich  kram arzy ,  w y s tro jo n e  są  w  ró żn ego  
rodzaju  a r t y k u ł y ,  p o w i e w a j ą  ban d e ry  ho lend ersk a  
i francuzka . Na facyacie  zn ajd u ją  się następujące  
n ap isy :

A gent. C onsu la ire  Com m erciel A g e n t  
de F rance. der  N ederlanden . 

a nade drzwiam i w  z ło ty c h  literach : S. Salom on. 
W e s z l iśm y  da s k l e p u ,  i bard zo uprzejmie p r z y j ą ł  
nas stary s iw y ,  ca łk iem  czarno u bran y  m ę żc zy zn a.  
D om  ten jest ty lko  kantorem p. S a lo m o n a ;  p r y ­
w atn e  zaś mieszkanie jego  jest kilka k r o k ó w  w y ­
że* j , d o k ąd ,  po k i lku  w s tę p n y c h  zapytaniach, m u ­
sieliśmy mu to w a rzy sz y ć .  T u  zastawiono dla nas 
p rze k ą sk ę .  R o zm aw ial iśm y d łu g o  o naszej p o d r ó ­
ż y ,  o ln d y a c h  , o naszym planie zwidzenia  jutro 
gro b u  Napoleona. U p r z e jm y  nasz go sp o da rz  w y ­
s t a w i ł  nam , że  ta w y c ie c z k a  w y n a g r o d z i  nam 
p odjęte  trud y ,  i o f ia r o w a ł  mi zaraz s w e g o  w ł a ­
snego w ie r z c h o w c a  do jazdy ,  tak  ze  naszej zam ie­
rzo n ej  p o d r ó ż y  nic już  nie p rze s zk a d za ło .  Chętnie  
b y ł b y  nas u s i ib ie  p r z e n o c o w a ł ,  ale żeśm y się 
nie przysposobil i  do zostania na l ą d z i e , p o lec i l i­
śm y się w ięc  pamięci starego A n gl ik a  i chcieliśmy 
p osp ieszyć  do miejsca w y l ą d o w a n i a ,  a b y  p o w r ó ­
cić na p o k ła d  o k r ę t u . ,  gd y  jeden z m ło d y c h  lu ­
dzi p r a cu ją c y ch  u p, S a lo m o n a , p ro s i ł  n a s ,  a b y ś ­
m y w ieczór przepędzili  w  to w a r z y s t w ie  jego r o -
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i łziny i jt go s d w a g r a , Kapitana  K n ipe.  Chętnie  
przystaliśm y na t o ,  i b a rd zo  b y  mi b y ł o  boleśnie, 
g d y b y m  lego nie b y ł  u c z y n i ł ,  g d y ż  w  gronie tej 
szanow nej rodzin y ,  n ader p rzy jem n ie  spędź: cm te 
k ilka  godzin p o b y tu  mego na w y s p ie  śvv. Heleny.

{D . n .)

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .
Od dnia 2 li do dnia 27 Stycznia. 

K om ierow sk i  J ó z e f  oh . ,  J a c k o w sk i  Mnryan o h . ,  
P ia se ck i  W o jc ie c h . ,  Z a  w i<l z ki Ig n a c y  oh . ,  W o l l to w

Maciej P u łk o w n ik  ces. ro s .  M achnick i  A le x a n d e r  o h . .  
S z a tk o w s k i  P aw eł ,  Ju Iv eco u r t  F c rg c ,  z P o lsk i ;  —  Mi* 
ziewie* W o jc ie c h  o h . ,  z Galicyi,- —  t i a n t e  H e rm a n n  
z P ru s s .

IPyjccfiali z  Krakowa.
S p e r c z y ń s k i  S ta n i s ła w ,  Hiinc W i t c l i c lm ,  M a c h n i .  

chi K le z a n d e r  oh , ,  do P o lsk i ;  —  l i i r k o f  J e r z y ,  Ii.tr 
k o f  T e o d o r  do G a l icy i .

Doniesienia Urzędowe.
N e r .  151 .

WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICYI 

W SENACIE RZĄDZĄCYM

W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eutra lnego  
M iasta  B ru ko w a  i  Jego Okręgu.

Na  mor y  reskryp tu  Senatu  Rządzącego pod 
dniem 29 Grudnia 1843  r.  do L.  61 96  D. G .S .  
w y d a n e g o ,  Wydz i a ł  S.  W . i P. podaje do pu- 
bl iczuej  w iadomośc i ,  iź w dniu 13 Lutego r. 
b.  o godzinie 10 z r a n a ,  odbędzie się w bió- 
r z e  j ego  l icytacya in  plus w  drodze sprzedaży 
r ea lnośc i  pod L .  1 4 5 / 6  w gminie VI położo­
n y c h ,  do funduszów b rac twa  5 rńn C hry s t u so ­
w y c h  ualeźąeych , k tó rych  s zacunek na zip.  
19 56  gr,  21 j e s t  us t anowiony;  chęć przeto k u ­
pna mający zaopat rzeni  w Dadiuni w ilości 196 
zip.  zechcą się w miejscu i c zas i e  wyż e j  o z n a ­
czonym z n a j d ow ać ,  gdzie z a r azem warunki  t a ­
kowe j  sprzedaży przej rzancmi być mogą.

K rak ów  d. 2 4  Styczn ia  1844  r.
Senator  P r ezydu j ący .  

k o p f f .

Referendarz L,  W o lf f .

N r o  1248.
[A rc h ik m fra le rn ia  M iłosierdzia  i  Banku

Pobożnego.
W  wykonan iu  dobroczynnej  woli ś. p.  J a ­

na  Kmi c iń sk i ego , magi s t ra  chirurgi i  dnu 2 6  
Lutego 1837 roku w  Krakowie  zmar łego  , który  
t es t amen tem przez Senat  Rządzący  d. 3 Kwie ­

tnia 1838  t oku  N.  6 2 9 5  D. G. S .  z a l w i e r  dzo 
nym procent  coroczny od całego swego m a j ą t ­
ku spieniężonego na posagi dla ubogich córek 
s ierot  Al. Krakowa  za mąż idących p r z ez n a ­
c z y ł ,  Arc l i ikonf r a t e rn ia  s t osownie  do u s t awy  
funduszem za rządzaj ącej  zawiadomią n in i ej szćm 
publiczność , iż w doiu 26  Lutego 18 4 r .  j a ­
ko roczni cy  zgonu  tego dobroczyńcy ,  po odby -  
ciu żałobnego za duszę j ego  w  kościele ś .  A n ­
ny  w  Krakowie  nabożeńs twa ,  odbędzie s ię lo­
sowanie  posagów między kandydatkami  w cią­
gu roku po ten dzień w tejże parafii węz łem 
ma łżeńs twa  polączonemi , mniema jące przeto 
mieć p rawo do ko rzys tani a  z tego funduszu,  w i n ­
ny swe  prośby na ręce w łaśc iwych  w iz y t a to ró w  
gmin najdalej  do dnia l  Lut ego 1844  r .  podać 
na piśmie i z łożyć  następujące dowody :  1) po­
chodzenia z r odzi ców mieszkańców Al. Kra ko ­
wa ,  2)  s t anu  ubóstwa i dobrych obycza jów,  3)  
wejścia  w  śluby ma łżeńsk i e  lub ogłoszonych 
zapowiedzi  w zakres ie  od d. 26  Lutego 1843 r. do 
dnia 20  Lut ego  1844 r.  w paraf, i  kościoła ś. 
A n n y ,  4 )  św iadec two  kan toru  s łużących dohre  
sp r awowan ie  się dowodzące  , lub że w  s łużbach 
n i e b y ł a ,  a w ostatnim przypadku prócz lego 
świadectwo  dwóch obywate l i  w ia ry  g o d n y c h ,  
p r zekonywające  źe w domu rodzi ców lub k r e ­
w ny ch  była przyk ładną  i dobrych obyczajów’.

K rak ów  d. 5  Styczni a 1844 r.
S t a r s zy  Arch  ikonf raterni i ,  

B a r t y n o w s k i  

(2 r . )  S lrze lb ick i  Sek r .

D o n i e s i e n i a  p r y w a tn e .

Świeże  nasiona j a r z y n ,  kwia ­
t ów,  t r aw ,  i n iektórych leśnych 

nadeszły do handlu K. Ru tko ws k i e go ,  w skle­
pach żelaznych pod Ka rp i em,  gdzie także m o ­
żna  obs t a lować d r zew ka  f ruehlowe i pflance.  
 (!'■•)

t F u l i a n  S S o t y t t t r s / i i ,
za ło ż yw sz y  w kamienicy JN. o 5 l  przy  ulicy S z e w ­
skiej położonej ,  handel wyrobów w o s k o w y c h

i p i e r n i k a r s k i c h ,  tudzież w y sz yn k  M i o d u  
w różnych  ga tunkach,  poleca się ł askawym wzg lę ­
dom S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i .  (2r . )

U  domu pod N.  2 6 9  przy ulicy 
>ej , są do wypożyczan i a  kaźde-  

’ go czasu kost iumy r edutowe  damskie  
w naj t iowszcm guśc i e ,  po cenach u m i a r k o w a ­
nych.

( 2 r . )  A.  G rafczyuska .


